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Z Rady Cigi JKaroddw
Wys. Komisarz Ligi w Gdańsku Lester uzyskał satysfakcję-Prez. senatu gdańskiego 

uznaje jego kompetencję
Genewa. (PAT). Rada Ligi Nar. 

kontynuowała dziś dyskusję nad spra
wozdaniem o pracach komitetu ekono
micznego. W raporcie, przedstawio
nym przez delegata Polski, min. Ko- 
marpickiego, komitet zwraca m. i. uwa
gę na niebezpieczeństwo zbyt ostrego 
protekcjonizmu celnego, stosowanego 
wobec produktów rolniczych. Rada 
przyjęła raport oraz zaakceptowała pro
pozycję mówców’, zalecających przedy
skutowanie sprawy protekcjonizmu 
celnego przez wrześniowe zgromadzenie 
Ligi Narodów.

Następnie delegat Anglji min. Eden 
przedstawi! raport w sprawie kompe
tencji Wys. Kom. Ligi w Gdańsku w 
związku z przemówieniem, jakie prezy
dent senatu gdańskiego wygłosił 25-go 
marca br. W przemówieniu tern prez. 
senatu zarzucił Wys. Kom., że nie zaw
sze spełniał swą rolę zgodnie z opinją 
ludności Gdańska, podczas gdy — jak 
uważa prezydent senatu — winien był 
wyłącznie sprawować funkcje arbitra 
w stosunkach między Polską a Gdań
skiem. Zdaniem Wys. Kom. — głosi 
raport — oświadczenie to zawiera za
sadnicze nieścisłości, tyczące się charak
teru i zakresu uprawnień Wys.' Kofń.

Raport nie sądzi, aby należało prze
prowadzać ponownie analizę postano
wień Rady w sprawie kompetencji 
Wys. Kom., a następnie stwierdza, że 
Rada Ligi nie może się zgodzić z poglą
dem senatu, który usiłował ograniczyć 
znaczenie gwarancji, sprawowanej 
przez Ligę w stosunku do konstytucji 
żeńskiej, jak również nie może się 
zgodzić na to, aby obywatele gdańscy, 
Wysyłający petycje do Ligi Nar., mogli 
W oskarżeni o brak lojalności w sto
sunku do wolnego miasta.

W zakończeniu raport wyraża Wys. 
wm. zaufanie i uznanie za jego pracę, 
naport stwierdza pozatem, że prez. se
natu gdańskiego podziela zaufanie Ra
ny do Wys. Kom. i jest przeświadczony, 
»trosobie Wys. Kom. znajdzie trwałą 
®Wporę do ścisłego stosowania konsty- 
Jtcjt gdańskiej. W. m. Gdańsk pra- 
™a pracować z Wys. Kom. w całko- 
"itej harmonji.
tu dyskusji przemawiał prez. sena-

. breiser, który podziękował sprawo- 
<,awcy bezstronny raport, poczem 
_ ’CTuziwszy, że senat uznaje, iż u- 
nhAW^Uen^.a Wys. Kom, opierają się na 
R,rI7* 1 2 3 4^u^C5wil traktatach i decyzjach 
na f ■*’ zwraca iodnak uwagę Rady 

senat musi czasem wyrazić
%-T * uczucia ludności gdańskiej, 

u »tąpnie delegat Polski, Komarnic- 
U,, niez Pogratulował referentowi 
stwi/Tu6^0 Podstawienia sprawy i 
dn ,5 * ’.ze rzńd polski przyłącza się 
\y.z nia> jakiem Rada Ligi darzy 
foa',i , Lestera. Rząd polski — o- 
bokn CZył ,Inin‘ Komarnicki — jest głę- 
twif>rdPrz • nai?y’ raport, który po- 
wirunu^ ?stniejące teksty, zapewnia 
dzy w • harmonijnej współpracy mię- 
GdańsJS' ,m- a obecnym senatem 
dow<vi który już wielokrotnie dał 
z rz-riJ sw®j dobrej woli w stosunkach

Zk im polskim.
Madeju deles’?t Francji Massigli o- 
wykon ?’ -ze Liga Nar. będzie mogła 
konsKt,Wac Swe funkcje gwarantki 
Cza^ KrlvC\vW‘ i?’ Gdańska tylko wów- 
dzie o V WyS’ Kom. informować ją bę- 
stwjo naruszaniu lub niebezpieczeń- 
końc2e3ruszania konstytucji. W za- 
Mw ,iU,mó.Wca Przyłączył się do wy- 
Kom. Lesterąla W s^osunku do Wys.

ra, któwZemÓWi6niu Wys- Kom Leste- 
8te Dłie,d,,?aznaczyI> że stosunki osobi-

y senatem a Wys. Kom. są do

bre i wyraził nadzieję, że pozostaną 
lakierni i w przyszłości, prez. senatu 
Greiser podkreślił, że senat nigdy nie 
kwestionował kompetencji Wys. Kom. 
Jeżeli jednak senat, układając swe sto
sunki z Wys. Kom., opiera się na rozu
mie, to ludność kieruje się sercem, a

Plac Katedralny w Medjolanie. (Do korepondencji na stronie 2-giej).

Sześć zapytań Wielkiej Brytanii
O dokładne ustalenie stanowiska Niemiec w zagadnieniach, 

wysuniętych w 13 punktach Hitlera
Londyn. (PAT.) Ambasador bry

tyjski w Berlinie Phipps odwiedził 
wczoraj ministra spraw zagr. Rzeszy 
v. Neuratha, celem ustalenia bardziej 
sprecyzowanego stanowiska Niemiec 
w szeregu zagadnień, wysuniętych w 
13 punktach Hitlera. Wśród spraw, 
których sprecyzowania domaga się W. 
Brytanja, są następujące:

1) Rząd brytyjski pragnie uzyskać 
bardziej konkretne określenie warun
ków, wysuniętych przez Hitlera co do 
ustroju Ligi Narodów, zwłaszcza pra
gnąłby się dowiedzieć, co miał Hitler 
na myśli, gdy wysunął żądanie rów
nego traktowania i równych praw w 
ramach paktu Ligi Narodów. Rządo
wi brytyjskiemu chodzi tu przede- 
wszystkiem o wyjaśnienie, czy Hitler 
miał na myśli uzyskanie mandatów ko- 
lonjalnych.

2) Rząd brytjski pragnąłby uzyskać 
sprecyzowanie poglądu Niemiec co do 
wysuniętej przez Hitlera rewizji trak
tatów. Rząd brytyjski pragnąłby zwła
szcza dowiedzieć się, jakiego, rodzaju 
rewizję Hitler miał na myśli i o jakie 
moralne i materjalne upośledzenie mu 
chodziło.

3) Jakiego rodzaju zmiany w syste
mie kolektywnym miał Hitler na my
śli i które postanowienia kolektywne
go bezpieczeństwa byłyby dla Niemiec 
nie do przyjęcia. W jaki sposób pro
ponują Niemcy rozwiązać zagadnienie 
zaopatrzenia w amunicję i broń zaró
wno w czasie wojny, jak pokoju uczest
ników regjonalnych paktów nieagresji.

4) Czy przyjęcie przez Niemcy za
sady Locarna powietrznego oznacza
również ograniczenie lotnictwa, ścisłą 
kontrolę międzynarodową oraz nadzór 
nad lotnictwem cywilnem, aby zapo
biec nadużywaniu go w czasie wojny.

między sercem a rozumem istnieje róż
nica. Dlatego żałuję — mówił prez 
Greiser — że Wys. Kom nie w ten wła
śnie sposób interpretował przemówie
nie, jakie wygłosił w czasie kampanji 
wyborczej i mogę go zapewnić, że nie
ma między mną a Wys. Kom żadnej

5) Jakiego rodzaju plan przewiduje 
Hitler, aby zapobiec zatruwaniu opinji 
publicznej słowem, pismem, teatrem i 
kinem.

6) Rząd brytyjski pragnąłby, aby 
Niemcy dokładnie określiły, jakiego 
rodzaju niepodległość gotowe są uznać 
w stosunku do zagadnienia austriac
kiego.

Z kraniki politycznej
Warszawa. (PAT). Prezydent 

Rzpl. przyjął przed południem na po
żegnalnej audiencji, ustępującego ze 
stanowiska posła czechosłowackiego w 
Warszawie dr. Girsę.

Następnie Prezydent przyjął prezy
denta m. st. Warszawy p. Stefana Sta
rzyńskiego, zkolei zaś ministra skarbu 
Wł. Zawadzkiego.

Warszawa. (Teł. wł.) Min. Beck 
przyjął wczoraj ambasadora W. Bry
tan j i. (w)

Warszawa. (Teł. wł.) W dniu 
wczorajszym przybył do Warszawy 
nowy ambasador francuski w Warsza
wie, Noel. (w)

W a r s z a w a. (Teł. wł.) W nad
chodzącym tygodniu oczekiwana jest 
konferencja na Zamku przy udziale 
ministrów resortowych gospodarki: 
skarbu, rolnictwa i przemysłu i han
dlu. (w)

Zgon gen. Cotiyns‘3
Liege. (PAT). Zmarł tu gen. Karol 

Collyns, jedna z wybitniejszych po
staci armji belgijskiej. Był on kilka
krotnie ranny podczas wojny świato
wej.

różnicy poglądów co do jego kompe- 
tenc i.

Po tych przemówieniach Rada przy
jęła raport min. Edena.

Spór włosko-abisyński
Genewa. (Teł. wł.). Po całodnio

wych wytężonych pertraktacjach w 
sprawie włosko - abisyńskiego sporu, 
które przeciągały się wobec stałego ko
munikowania się z Rzymem delegatów 
włoskich, zostały sfinalizowane w póź
nych godzinach nocnych. Około godz. 
23 zapowiedziano odbycie nocnego po
siedzenia. O tej godzinie przybyli do 
pałacu Ligi min. Laval i Aloisi, którzy 
po nadejściu min. Edena i kom. Litwi
nowa odibyli w ścisłem kole poufną 
rozmowę.

W późnych godzinach nadeszła z 
Rzymu odpowiedź, wedłu,g której spór 
miałby być przez Ligę Narodów w ten 
sposób załatwiony, że obie strony o- 
trzymają odpowiedni termin na prze
prowadzenie sądu rozjemczego oraz zo- 
bowiaża się w tym czasie nie rozpo
czynać akcji zbrojnej.

Sprawa konferencji 
dunajskiej

Gene w a. (PAT). Zakulisowe roz
mowy i rokowania w sprawie konfe
rencji dunajskiej nie posunęły się na
przód wobec stanowiska państw Małej 
Ententy, które nadal domagają się, aby 
w konferencji wzięły udział również 
oąństwa Porozumienia Bałkańskiego, 
mimo, że udział tych państw nie był 
przewidziany w rzymskich układach 
francusko - włoskich dinia 7-go stycznia 
b. r. Żądania państw Małej Ententy 
spotkały się ze stanowczym sprzeci
wem Włoch, które trzymają się posta
nowień układów rzymskich i pragną 
ograniczyć konferencję dunajską do 
Austrji, Węgier, Małej Ententy, Nie
miec, Polski, Francji i Włoch.

Podróż gen. GBringa
Budapeszt. (PAT). Wczoraj po

południu przybył do Budapesztu samo
lotem premjer pruski Góring w towa
rzystwie min. Kerria, księcia Hesji Fi
lipa z ich małżonkami oraz 2 podsekre» 
tarzy stanu. Pobyt premjera Góring® 
w Budapeszcie ma charakter prywat
ny. Po dwudniowym pobycie w Buda
peszcie Goring uda się do Dubrovnlka. 
Wkrótce po przybyciu dio Budapesztu 
Góring został przyjęty przez regenta, 
Węgier admirała Horthy‘ego na pry
watnej audjencji.

Walka i Kościołem 
w Niemczech

Berlin. (PAT). Z Kobłeneji do
noszą, że miejscowy sąd ławniczy ska
zał 2 proboszczów katolickich na 6 i 5 
miesięcy więzienia. Jednemu z oskar
żonych zarzucano lekceważące prze
ciwstawienie nar.-socj. akcji pomocy zi
mowej — katolickiej akcji „Charitas“, 
drugiemu atakowanie z ambony mło
dzieży hitlerowskiej.

Zatwierdzona konfiskata
Warszawa. (Teł. wł.) Wydział 

ósmy karny sądu okręgowego zatwier
dził decyzję władz administracyjnych 
o konfiskacie nakładu książki Parbisa 
„Swoi i obcy“, wydanej w Moskwie.

Paszporty do Finlandjl
Warszawa. (Tel. wł.) Wskutek 

porozumienia między rządem polskim 
a finlandzkim min. spraw wewnętrz
nych wyraziło zgodę na wydawanie w 
roku bieżącym paszportów ulgowych 
do Finlandji dla osób, pragnących udać 
się tam w celach turystycznych, (w.)
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Wszerz przez południe Europy
O<Z Budapesztu do Barcelony — Balaton, ,,morze“ węgier
skie — Czar 91 ed.jolanu — Wystawa sportów — We Włoszech 
nie dajc się już napiwków! — Przykry, zabawny celnik hi

szpański
(Korespondencja własna Kur jera Poznańskiego-*)
Barcelona, w maju.

W jasny, słoneczny dzień opuszcza
my Budapeszt. Jest chłodno, bo godzi
na wczesna. Jedziemy nad pięknem je
ziorem Balaton, chlubą, i dumą Węgier, 
zwanem nawet „morzem węgierskiem“. 
Małe diomki, poustawiane jak pudełecz
ka do zabawy, noszą obco brzmiące dla 
nas nazwy „Piroska“, lub „Lujza Ot- 
thon“ itp. Cały brzeg jeziora, wzdłuż 
którego biegnie tor kolejowy, usiany 
miejscowościami wypoczynkowemi, lub 
kąpielowemi.

Wjeżdżamy w granice Jugosławji. 
Krajobraz zmienił się o tyle, że z rów
niny, rozsiadłej szeroko, jak okiem sięg
nąć, przeszedł w teren górzysty, po
szarpany strumykami, poprzebijany 
tunelami. Poza tern, cały pociąg prze
pełniony: jedzie na kongres handlarzy 
trzody i bydła w Postumji, mnóstwo 
delegatów z tego zawodu na Węgrzech.

Po dość utrudzającej nocy, spędzo
nej w przepełnionym wagonie, wysia
damy w Medjolanie. Byłam tu przed 
sześciu laty, obecnie rozglądam się cie
kawie, chcąc dojrzeć możliwe zmiany. 
Na wstępie już uderza mnie wspaniały 
dworzec, którego z dawnej bytności nie 
pamiętałam. Ma w sobie ogrom budo
wli monumentalnych, w których tak 
lubuje się faszyzm. Przyznać trzeba, 
że jest to nietylko imponujące, ale i 
swoiście piękne. Te szerokie, marmu
rowe schody, potężne kolumny, na któ
rych wspiera się szklany dach, sklepio
ny jak kopuła, wszystko to pozostawia 
trwałe wrażenie. Przez uśpione jeszcze 
miasto jedziemy na Piazza Pontana, 
gdzie przed sześciu laty mieszkałam w 
małym, ale ze względu na punkt, bar
dzo dogodnym hoteliku. Plac zmienił 
się tylko ó tyle, że z boku burzą stary 
dom, by na jego miejsce wybudować 
jakiś nowoczesny niebotyk.

Szybko doprowadzamy twarze i 
stroje do normalnego wyglądu i idziie- 
my na miasto. Więc naturalnie Piazza 
del Duomo, z najpiękniejszym chyba 
kościołem świata. Jest tak cudny, że 
człowiek zamykając oczy, aby lepiej u- 
trwalić sobie jego piękno na siatków
ce, obawia się, że kiedy ponownie je o- 
tworzy, nie ujrzy już przed sobą owego 
cudu, zrodzonego chyba z fantazji i ma
rzeń.

Medjolan jest najbardziej handlo- 
wem miastem Włoch. 0 pracę, nawet 
w dzisiejszych kryzysowych czasach je
szcze stosunkowo łatwiej tutaj, niż 
gdzieindziej. Eleganckie magazyny, 
ładne budowle, wznoszone z właści
wym Włochom smakiem, przepięknie 
utrzymane place, czystość tak wzoro
wa, że ma się wrażenie, iż chodzi się po 
posadzkach salonu, a nie po ulicach 
miasta — oto ogólne wyrażenie, jakie 
wynosi się z Medjolanu.

Obecnie, jako atrakcję ma wielką wy
stawę sportową, mieszczącą się w „Pa- 
lazzo dell'Arte“ w t. zw. „parku medjo- 
lańskim“. Cała wystawa ma niejako 
za ideę przewodnią starorzymskie po
zdrowienie gladiatorów, idących wal
czyć na arenach: „Ave Caesar“, moritu- 
ri te salutant“. Nawet sam Duce, po
kazany w imponującym fotomontażu z

WITOLD SUNIKIEWICZ

ZBRODNIE
JAKSY-BEJA

Po czerwieńskiej ziemi szedł po- 
doch. Trwożyli się ziemianie w swych 
(osiadłościach, urzędnicy grodowi i 
iroboszczowie na parafjach, nie będąc 
iewni, czy nie ukażą się zgraje okrut- 
iego beja.

Zbój ten osiadł niedaleko za Q.ere- 
noszem, łupił i napadał spokojną lud- 
iość, niepomny rozkazów sułtańskich 
hospodarskich poselstw, które suro- 

vo go napominały i wzywały do sza
lowania zaprzysiężonego pokoju.

Ale jak można trafić do ładu z czło
wiekiem, który szydzi ze świętości, 
wszystkie prawa ma za nic i upija się 
widokiem okrucieństwa.

Coprawda bezecny ten zbój nie dla 
wszystkich był jednakowo' groźny i 
bezlitosny.

Chałup chłopskich nie tykał, ubo
gich mnichów, żyjących w twardej re

charakterystycznie wzniesioną dłonią, 
wydaje się jakimś olbrzymem - gla
diatorem, wałczącym ku chwale ojczy
zny.

Wystawa obejmuje wszystkie dzie
dziny sportu, z uwzględnieniem udzia
łu w nim także kobiet i dzieci. Bar
dzo piękne jest atrium, zbudowane na 
wzór starorzymskich pałaców i mie
szczące w sobie pośrodku małą sadzaw
kę obsadzona kwiatami i bijącą w środ
ku fontannę, dokoła zaś eksponaty sta
nowiące pewnego rodzaju curiosum w 
czasach dzisiejszych, a mianowicie: po 
lewej stronie na postumencie ustawio
ny rodzaj powozu, napędzanego parą 
— konstrukcji generała Bordino z ro
ku 1836, który można uważać za pierw
szą próbę automobilu we Włoszech, po 
prawej zaś stronie pierwszy hydroplan 
pomysłu Forlaniniego. Widać na tych 
eksponatach, jak olbrzymią drogę 
przebyła myśl ludzka w stosunkowo 
niedługim czasie.

Temu, co znał Włochy jeszcze kil
ka lat temu, odrazu wpaść musi w oczy 
to jakieś zdyscyplinowanie ludzi. Nikt 
teraz nie wyciąga ręki na każdym kro
ku po napiwek — wszędzie, po restau
racjach i kawiarniach, na widocznem 
miejscu wisi napis „La mancia aboli- 
ta“ („napiwki skasowane“). Jest to o- 
znaką wyszlachetnienia narodu, bo na
piwek zawsze jest przecież rzeczą upo
karzającą.

Mimo zimna, jakie, niestety i tu 
nas zdążyło już dopędzić, mimo de
szczu, lejącego jak z kubła, wieczorem 
rozlegają się po ulicach śpiewy, a przy
tulone do siebie pary świadczą, że na
wet najbardziej lodowate powietrze 
nie jest zdolne ostudzić miłości.

Na małej, wąskiej uliczce rozłożyły 
się książki, odbywa się bowiem dorocz
ny „fiera del libro“. Sami autorzy je 
sprzedają, zachwalając swój towar jak 
mogą i umieją, a biorąc pod uwagę 
wrodzony południowym narodom ta
lent kupiecki, robią to wcale nieźle. — 
Na poczekniu czynią sobie przyjaciół 
z czytelników: oto, naprzykład, jakiejś 
miłej, młodej osobie, która kupuje 
książkę, podpisuje autor: „a la sjmpa- 
ticissima signora“... Zapewne, musi 
mu być sympatyczna, skoro kupuje je

Obrady BB. nad ordynacja wyborcza
Projekt sejmowej ordynacji wyb. uzgodniony z prem jerem

W a r s z a w a. (Tel. wł.) W ciągu 
piątku toczyły się dalsze narady grup 
konstytucyjnych BB. nad projektami. 
W sprawie ordynacji wyborczej roz
mowy, prowadzone pomiędzy prernje- 
rem Sławkiem, Carem i Podoskim zo
stały sfinalizowane i projekt ordynacji 
wyborczej do Sejmu został uzgodnio
ny.

Zwiększono, jak już donosiliśmy, 
liczbę mandatów z 200 na 208, przyzna
jąc mandaty miastom Kraków, Kato
wice, Wilno i Poznań, a dalej wprowa
dzono pewną zmianę ustroju kolegjów 
wyborczych. Mianowicie premjer Sła
wek zgodził się, ażeby można było zgła

gule, obdarzał nieraz kiesą złota lub 
innem dobrem, a Żydom pozwalał bez
piecznie kupczyć po kraju.

Natomiast nie przebaczał szynka- 
rzom i, zadawszy im okrutne męki, 
wieszał na wrotach karczem.

Gorzej jeszcze prześladował pan
ków i, dziwnym węchem wiedzionjr, 
zjawiał się zwykle w czasie wystaw
nych biesiad, sutych gościn lub odpu- 
stói)v.

Wtedy nikogo nie oszczędzał.
Niewiasty smagał do krwi batoga

mi, a mężczyznom kazał wlewać w 
gardła taką moc gorzałki, win, i; mio
dów, że puchli, jak topielcy i kończyli 
żywot w mękach.

Z dziwną zaś lubością przypatrywał 
się ten złoczyńca torturom, a gdy go 
nieszczęśni błagali o zmiłowanie, od
powiadał bez cienia litości:

— Pij za ludzkie i moje krzywdy!
Śmiał się przytem do rozpuku, gła- 

szcząc sumiasty wąs, który wił się wę- 
żownicą dokoła jego ust.

Straszliwe oburzenie ogarnęło czer
wieńskie grody i zameczki, gdy w rę
kach tego niepomiernego zbója znalazł 
się czcigodny ojciec Kryspin, altarzy- 
sta zarwanickl,

go książkę, ale... jabym się czuła do
tknięta takiem zaszeregowaniem w 
grono „najsympatyczniejszych“. Wy
krzykują tytuły książek, pchają je nie
mal do rąk publiczności z prawdziw!e 
południowym temperamentem. Zwła
szcza ci młodsi, ci, którzy jeszcze nie 
osiągnęli szczytów sławy, i dopiero mo
zolnie na nie się drapią, przechodzą 
samych siebie. Jest to coś w rodzaju 
naszego „tygodnia taniej książki“; mo
żna nabyć kilo książek za lira naprzy
kład, a przeciętnie ceny są zniżone o 
50 procent.

Mglistym rankiem wyjeżdżamy z 
Medjolanu.

Ale i w rozkosznie rozłożonym nad 
samym brzegiem morza Alassio, w 
cudnem San Remo, w Ventimglia, w 
Nicei, w Cannes i tutaj przejmuje nas 
chłód, a deszcz pluje w morze, które 
pod wpływem tej obelgi szarzeje i sta
je się podobne do jakiegoś łacha, rzu
conego na śmieci. O, prędzej, dalej i 
dalej, do słonecznej Hiszpanji!

Dziwna rzecz: Hiszpanja od Rosji, 
zdawałoby się, jest tak daleko, że nie 
powinnaby mieć nic z nią wspólnego. 
Tymczasem pierwsze wrażenie, kiedy 
wysiadłam z pociągu w Port Bou i kie
dy tragarz zabrał nasze rzeczy, by za
wieźć je na wózku do sali rewizyjnej, 
to było pchające się wprost na myśl 
podobieństwo z Rosją przedwojenną- 
Miałam chwilami wrażenie, że jestem 
właśnie na stacji „Granica“, że za 
chwilę rozlegnie się koło mnie język 
rosyjski. Celnik, grzebiący bardzo bez
ceremonialnie w naszych rzeczach 
(zdarza się to po raz pierwszy od czasu 
wyjazdu z Warszawy, mimo przejecha
nia pięciu granic!), ujrzawszy moją 
maszynę do pisania, zażądał jej otwar
cia i, mimo, iż w maszynie miałam za
łożony rozpoczęty właśnie niniejszy ar
tykuł, począł stukać palcem po klawi
szach maszyny, bawiąc się tem, że na 
papierze wyskakiwały mu litery. Jak 
sześcioletnie dziecko! No, ale i to mi
nęło. Przez długą salę, jaką doskona
le uprzytomnią sobie ci, którzy prze
jeżdżali stację Granica przed wojną, 
posuwamy się w ogonku ku następnej 
sali, gdzie stemplują nasze paszporty, 
badając je długo i starannie.

Hiszpańskiego kolorytu jeszcze ani 
śladu, chyba, że starczyć nam musi za 
cały ów koloryt jakiś wojskowy, ubra
ny w zielony mundur z żółtemi skórza- 
nemi pasami, przeciągniętemi poprzez 
piersi, i z pasowemi wyłogami. A po- 
zatem wszystko tak, jak u nas. Nawet 
krajobraz z łączką taką, jak nasza, z 
soseńkami, dość nędznie rosnącemi, ze 
zbożem, przeważnie jednak już wykło- 
szonem, wygląda tak, jak nasz. Gdzie 
jest Hiszpanja?

STELLA OLGIERD.

szać kandydatów do kolegjów wybor
czych, o ile uzyskają oni 500 podpisów, 
zalegalizowanych rejentalnie, a koszt 
legalizacji wynosić będzie wówczas 10 
groszy. Zgłoszenie kandydata do ko
legjów nie przesądza uznania tego kan
dydata jako kandydata przy wyborach. 
Będzie on musiał tak samo przecho
dzić głosowanie w kolegjum wybor- 
czem.

Sprawa ordynacji wyborczej do Sena
tu nie została jeszcze załatwiona.

Toczyły się też rozmowy nad ustale
niem sposobu wyboru elektorów przez 
Sejm i Senat. Według pierwszego pro
jektu czterej posłowie względnie sena-

Porwał go okrutnik i wywiózł w 
greckie ziemie, napewno, by sprzedać 
na galery, lub gorsze jeszcze wymyślić 
męki.

r A pater to był niepospolity, szcze
gólnie ludziom miły i tak wymowny, 
iż nawskroś przeszywał duszę.

Bywało, gdy zacznie kazać, drżą o- 
kna świątyni, a ręce słuchaczy same 
wyrywają się z zawiasów i łomocą w 
piersi:

— Nasza wina! Nasza wina!
Rozumie się, że słowa tak wielkie

go kalibru nie mogły, wylatywać z by
łe zaniedbanego gardła, więc ojciec 
Kryspin dobrze je przecierał i obficie 
smarował, nie żałując sobie sutych kę
sów i pysznych kordiałów.

Słusznie bowiem rozumował: Od
mówisz rumakowi obroku, niedaleko 
poniesie i słabo podskoczy, a trzeba, 
aby wylatywał wysoko i rwał poza po
spolitą rzeczywistość. Pojmowali to 
wszyscy Podołanie, nie skąpili więc 
kaznodziei ani jadła, ani napitku, do- 
praszając się jak łaski, aby zaszczycał 
odwiedzinami ich domy.

Chociaż były z tego powodu dość 
znaczne utraty w gospoarstwie, bo wół 
się minął i kilka wieprzaków, ni© li*

Z CHWILI
Poseł Mackiewicz z B. B wsk . 

redagowanem przez siebie wiieńskKkJ 
serwatywncm „Słowie“ triuniwjrat t J 
najwierniejszych uczniów marsz 
skiego, a mianowicie p. Siawka, r 'li
tującego program i polityką wewriatZ 
min. Becka od spraw zagranicznych oT 
gen. Rydza-śmiglego, w którym pSC 
kiewicz widzi ucznia marsz. Piłsudskim 
tylko w sztuce wojennej. 80

Poglądy gen. Rydza-śmigł6g0 są bard 
dalekie od konserwatyzmu, stąd pewnie 
ostrożność p. Mackiewicza.

Jak wiadomo, „endecja“ miewa - sza 
fańskie pomysły.- Tydzień temu, w pia' 
tek wieczorem, ona to podobno rozpuk’ 
ła — według pewnych gazet „sanacyj" 
nych“ — pogłoskę o rzekomym zamachu 
na kanclerza Hitlera w tym celu, żeby 
„odwrócić uwagę od żałoby w Polsce“ 
Przytem satanizm „endecji“ nietylko nie 
oszczędził zaprzyjaźnionego państwa, ale 
poruszył intrygą — drogą radjową widocz
nie — szeroki świat, bo w różnych stro
nach świata pogłoska ta rozpowszechniła 
się lotem błyskawicy.

„IL Kurjer Codz.“, którego zażydzoną 
redakcję trudno posądzić o szczególną sła
bość dla „endecji“, dąje nieco inne, mniej 
sataniczne, ale zato bardziej realne wy
jaśnienie powstania pogłoski, pisząc:

„Pogłoski te rozsiewała grupa między
narodowych spekulantów giełdowych, któ
rzy licząc się z faktem wcześniejszego za
mknięcia giełd w sobotę, chcieli w obro
tach pozagiełdowych zebrać żniwo swej 
spekulacji.“

A może to — „endecy“, ci międzynaro
dowi spekulanci giełdowi?™

torowi© desygnowaliby jednego elekto
ra, którym mógł być każdy obywatel. 
Obecnie wobec podwyższenia ilości po
słów trzeba będzie wybór tych elekto
rów odpowiednio dostosować, (w.)

0 skoordynowanie 
projektów

Półurządowa agencja „Iskra* dono
si, że w końcu bieżącego tygodńia, a 
najpóźniej w pierwszych dniach przy
szłego tygodnia powołany będzie pod 
kierunkiem najwyższych czynników 
państwowych naczelny komitet dla 
skoordynowania wszystkich projektów 
trwałego uczczenia pamięci marszałka 
Piłsudskiego. Zakres prac oraz wytycz
ne zasadnicze będą określone przez K 
mitet na jednem z pierwszych jego po
siedzeń.

Odłożone podróże ministrów
Berlin. (PAT). Niemiecki© Muro 

informacyjne donosi, ze wlzyta_iyj?vcb skiego ministra spraw zagrąiiicznych 
Titulescu w Moskwie, projektowa 
na połowę czerwca, odłożona zo 
do lipca. . . ,

Odroczona została również_P 
do Moskwy min. Benesza. Termin W 
podróży ma być ustalony P<>04iec- 
rządami czechosłowackim wjnowa 
kim. Rewizyta komisarzaJ^-wm na 
w Paryżu ma być także odłożeń 
później,

cząc imbirów,! cynaman^;l, j^ca^pusto- 
myślnych przypraw, ą Piw^ca P 
szala, jak po napadzie szyaly
duchowe nieporównanie pr > 
marne, ziemskie dobro.

Z tvch więc ważnych przyczy „vzy. 
stanowił pan stołnik ZaJlC^doniu. 
zwać ojca Kryspina do swego,

Wiele tam było do z£zia}ła lgię’ na 
stateczność rodzinna ro bija gto,nik0. 
kruchy, a od czasu, g y pa obrzydło 
wa powróciła z. Warszawy.
życie panu Zablc,h°C^n_odzi(< małżon-

Niczem nie mógł dog: ■vczenje żo-
ce. Gdy był tkliwy i każde . waia 
ny wypełniał na wysoki, ^y 
go głupcem i medoiajcią, . za.
wał z ustęphwością i r ciemięz- 
miadt słuchać, wyklmała w jedny(n 
ców, okrutnikow i dotrzymywał

iC‘US - byla
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Kalendarz rzym.-kał. 
Sobota: Urbana i Grze-

gorza p.
Niedziela: Filipa Ner.

'y |Ł Kalendarz słowiański 
g g Sobota: Boryslawy

Niedziela: Więcymila 
Słońca: wschód 3,45

zachód 19,54
___ Długość dnia 16 g. 09 min

ZZ"ca: wschód 0,32 zachód 11,24
Faza: Ostatnia kwadra o 11.

Zebrania
„.¡i 0 12 otwarcie i poświęcenie „Zakla- 
U du dla Starców“, fundacji kupiectwa

poznańskiego;
„ 19 30 Sekcja Młodych Abstynentów, 

i w Domu Św. Wojciecha, al. Marcin
kowskiego 22;

„ 20 Tow. Obywateli Polaków z Obczy
zny, u p. Heyduckiego, ulica Maszta- 
larska 8 a.

Pogrzeby
Dziś- Śp. Wiktorji z Kowalskich WieRń- 

skiei o godz, 16 z kapl. szpit. wojsko
wego, Whły Jana III,

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Kiedy kobieta kła

mie“.
Teatr Nowy: Dziś — „Gromiwoja“.

przewidywany przebieg pogody na so
botę, 25 bnt.; W północnych dzielnicach 
chmurno z zanikającemi deszczami. Tem
peratura bez większych zmian. Umiarko
wane wiatry północno-wschodnie i wschod
nie. Pozatem dość pogodnie i ciepło przy 
slabvch wiatrach z kierunków południo
wych. W całym kraju skłonność do burz.

MŁODZIEŻ WSZECHPOLSKA
STÓW. S. U. P.

Dziś, w sobotę, 25 hm. o godz. 20 od- 
będzie się w lokalu własnym M. W.

ZEBRANIE OGÓLNE CZŁONKÓW 
Przemawiać będzie kol. R. Szczęsny

z Łodzi n, t. „Pozytywne wartości 
Rnchu Narodowego“.

Obecność członków obowiązkowa

Memorjał w sprawie 
bezrobocia górników

Warszawa. (Tel. wł.) Delegacja 
związków , zawodowy ćh górników’ Z a- 
głębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska 
przedstawiła min. opieki społecznej 
memorjał w sprawie klęski bezrobocia 
wśród górników, oraz przedłożyła pro
jekt reformy akcji pomocy. Związki 
zawodowe górniczo zaprojektowały o- 
podatkowanie węgla na rzecz kas brac
kich i funduszu zapomóg dla bezrobot
nych. Przy obciążeniu węgla 50 gr od 
każdej tonny na rzecz bezrobotnych 
górników może być osiągnięty fundusz 
w wysokości 14 mil jonów złotych rocz
nie, co całkowicie zaspokoiłoby potrze
by instytucyj ubezpieczeń społecznych.

(w.)

Fałszywy prorok za kratami
Od pastucha do założyciela rozpowszechnionej w Niemczech 

sekty
Berlin. (PAT). Wielką sensację 

wywołała tu wiadomość o aresztowaniu 
niezwykłe popularnego wśród ludności 
berlińskiej założyciela sekty religijnej i 
znachora Józefa Weissenberga, którego 
gminę religijną policja niedawno roz
wiązała. Weissenbergowi zarzucano 
wykroczenia przeciw obyczajności.

Życie i karjera Weissenberga są nie
zmiernie ciekawe. W latach chłopię
cych był pastuchem, poczem do 50 roku 
życia zajmował się kolejno kilkudzie

013 pensję bankowców
Warszawa (Tel, wł.) W najbliż

szych dniach odbędzie się w Warsza
wie zjazd delegatów Związku Pracow
ników Bankowych z całej Polski, któ
rzy domagają się przywrócenia 13 
pensji we wszystkich instytucjach 
kredytowych, motywując tem, że w o- 
statnich czasach sytuacja banków’ 
prywatnych uległa bardzo wydatnej 
poprawie, (w)

Angielski przemysł chemicz
ny na rynku polskim

Warszawa. (Tek wł.) Bawi tutaj 
delegacja angielskich sfer gospodar
czych, reprezentujących przemysł che
miczny. Do Polski przybyło ośmiu dy
rektorów największych firm chemicz
nych z dyrektorem Prattem na czele. 
Delegacja zwiedzi ośrodki przemysło 
we w całym kraju i przeprowadzi roz
mowy w sprawie zbytu angielskich 
cbemikalij. Delegacja była już w Ło
dzi. (wd

Likwidacja szkoły 
policyjnej w Sosnowcu
Warszawa. (Tek wł.) Główna ko

menda policji zlikwidowała szkolę 
policji w Sosnowcu.

Pożar gimnazjum polskiego 
w Gdańsku

Gdańsk. (PAT)- Wczoraj rano 
Wybuchł w gmachu polskiego gimna
zjum męskiego pożar. Zapalił się mia
nowicie dach, który częściowo spłonął. 
Szkody materialne, obliczają na kilka
dziesiąt tysięcy złotych. Gmach gim
nazjum był ubezpieczony- Pożar po
wstał przez zapalenie się sadzy w ko
minie, od 'której zajęły się wiązania da
chu.

Wypadek przy pracy
W dniu, wczorajszym pogotowie ra

tunkowe zawezwane zostało do fabry
ki Romana Maya w Luboniu. Jeden z

sięciu zawodami. Zaznajomiwszy się 
z teorją magnetyzmu, założył sektę, 
której członkowie rozrzuceni są po ca
łych Niemczech, tworząc tam kolonje. 
Największa była kolonja pod Berlinem, 
pozostająca pod kierownictwem same
go twórcy. Weissenberg wydawał ty
godnik, w którym zamieszczał swe rze
kome objawienia, podawane mu jako
by w czasie seansów’ przez duchy Bi
smarcka, Napoleona, Horst WesseJa itd.

pracowników 49-letni Jan Majewski, 
zam. w Wirach (pow. poznański) niósł 
przez dziedziniec ciężki worek. W 
pewnej chwili potknął się i npadł tak 
nieszczęśliwie, że worek przygniótł go 
i ciężarem swym złamał mu mostek w 
klatce piersiowej. Złamanie takie jest 
bardzo rzadkie, jednak trudne do zro
śnięcia ze względu na ruch oddechowy 
piersi i żeber. P. Majewski długo za
pewne poleży w’ szpitalu miejskim, do
kąd go odstawiło pogotowie, (mz)

Straż pożarna pompuje...
Przez cały piątek straż pożarna w 

Poznaniu wzywana była przez licznych 
właścicieli domów, którym czwartko
wa nawałnica pozalewała piwnice. W 
niektórych wypadkach woda sięgała do 
1,5 m wysokości. Prawdopdobóńie je
szcze i w dniu dzisiejszym motopompy 
straży będą musiały osuszać sklepy do
mów, których właściciele zbyt późno 
spostrzegli zalew, (mz)

Wiadomości potoczne
— * Prezes Prokuratorii Generalne), 

oddział w Poznaniu, p. Franciszek Durai- 
ski wyjechał z Poznania na kilka dni. Za
stępstwo w urzędzie objął naczelnik wy
działu p. Stanisław Zalewski. (Pat.)

— * Z Wielkopolskiego Stów. Myśliw
skiego w Poznaniu. W dniu wczorajszym 
o godz, 16 rozpoczęło się strzelanie firmy 
Specht. (własność p. K. Chmielewskiego) 
przy Osiedlu Warszawskiem piąte dorocz
ne konkursowe „Strzelanie Myśliwskie“ 
Wielkopolskiego Stów. Myśliwskiego w 
Poznaniu. Udział zawodników był niezbyt 
liczny, Że względu na niepewną pogodę, 
oraz na dalsze dwa dni konkursu, który 
trwać będzie do niedzieli, 26 hm. Szcze
gółowe sprawozdanie z otwarcia strzela
nia zamieścimy w niedzielncm wydaniu 
głównem. (mz.)

— * Najechanie samochodem. Na na
rożniku ulic Młyńskiej i Krętej został w 
dniu wczorajszym o godz. 18,30 najechany 
przez samochód 8-letni Marjan Szczęśniak 
(ul. Młyńska 12). Auto widocznie tylko 
zawadziło o chłopca, który z wypadku 
odniósł złamanie nogi. Zawezwane po
gotowie ratunkowe (66-66) odstawiło go do 
szpitala Św. Józefa, (mz.)

Wycieczki do Miłowód w każdą nie
dzielę. Odjazd autobusów o godz. 11-tej 
rano. Postój pl. Wolności (przed Komendą 
Miasta). Bilety powrotne 2 zł do nabycia 
w Orbisie.

zrg 11228

Odczyt o Jugosławii
Staraniem Stowarzyszenia Polsko- 

Jugosłowiańskiego w Poznaniu odbę
dzie się w niedzielę, 26 bm. w lokalach 
Stowarzyszenia, Al. Marcinkowskiego 
nr. 3, odczyt, który wygłosi dr. Józei 
Czekalski p. t. „Wybrzeże i wyspy Ja- 
dranu“. Odczyt będzie ilustrowany 
łicznemi przeźroczami, przyczęm z u- 
wagi na osobę prelegenta i zajmujący 
temat zapowiada się on nader intere
sująco. Początek o godz. 19. Wstęp 
bezpłatny.

Kuwę na ławą

OPIEKA NAD BYDLĘCIEM

Zbawienne jest Towarzystwo 
Opieki nad zwierzętami...
Zwierzęta pracują na nas, my na nie,
A żadna praca nie plami!
Więc dbajmy o to, by krówce 
Wiodło się dobrze, od kopyt do racic,
I aby koń, który orze, przestrzegał 
Doby ośmiogodzinnej przy pracy.
By nawet te lotne zwierzątka,
Co ani sieją ni orzą.
Wróbelki szare, miały ziarenka,
Które do dzióbka włożą._
A gdy te istoty do syta
Najedzą się i napiją,
Załóżmy ligę ochrony człowieka,
Bo przecież w ludziach bydlęta żyją.
W niejednej znajdziesz panience 
(To proza, lecz trzeba rozpatrzeć

i prozę !)
Opieki godne bydlątko:
Gąskę, lub krowę czy kozę...
Tosarao jest u płci brzydkiej.
(Niech damom zadość uczynię):
W niejednej znajdziesz chłopczyttie 
Osła, lub małpę czy świnię...
I przeto ludzi ród cały,
A w nim ród bydlęcy z tęsknotą czeka: 
Niech „zaistnieje“ czempfędzej 
Liga ochrony człowieka!

.ARTUR MARJA.

Z TEATRU
, T ea tr N o w y: „Gromiwoja“ Arysto- 
«nesa, komedja w 3 odsłonach z prolo-

Wykonawcy: S. Sawicka, H. Tabor-
K- Brylińska, L. Sowińska, I Żuroro- 

,?“> t ' licowa, K. Żbikowska. B. Orszań- 
sto’ o £.6recka, E. Frankowska, A. Olań- 
svi’g’-g'.szer. A- Bystrzyński, M. Serwiń- 
T u LDzia.losz> w- Przebiński, S. Sojecki, 
knwov- ?w'cz’ J- Malinowski. M. Ńowa- 

i O- Maliński. Reżyseria i insceni-
SajewskiByStrZyńSkieB°- Dekoracie; K-

,, ?a Prz.ecistawienia dzieł klasycz- 
wybiera się człowiek w trochę u-

, zystym nastroju. Jak na nudną, 
m J?zytecW r zaszczytną wizytę. Za- 
nan, n,aa kt°ś znaczny, ktoś na kim 

za ez.y> Wiemy zgóry, że będzie 
ze będzie nudno, ale zapro- 

ie sprawia nam przyjemność i bar-
nam pochlebia. Trzeba iść! 

ka m^a czetia nas niespodzian- 
na’Ki na }v’zycie nie nadziejemy się 
dzień, na' .piłę’ ani „Ponszę“, ale znaj- 
P°?awędkęy nastrój i ciekawą wesołą
wiivu zaSaf^zie kulturalny człowiek po- 
nesie ł , Diecaś wiedzieć o Arystofa- 
żyl o-i c. , ^y tyle, co z gimnazjum. Że 
ku w czwartym, czy piątym wie-
tivrnv Chrystusem, że był genjal- 
dena^^^dionisarzem i że się coś je- 
do nKl6.. satyrycznych komedy
nawetSzy-Ci1.czasów zachowało. Moż< 
naik, W|dzieliśmy kiedyś jego sztuk 
ry“ ei znane. „Żaby“, albo „Chmu 
Ale w kle ładne były wtedy tytuły!) 
So ¿v .nerw°wem tempie współczesne 
’■aalnnK-885^0 sł<? wszystko, co do ak 
szta ł?? -nie należy, zapomina. Zre 
Prawie !uz.byl° tak dawno! Dwa i pó 

tysiąca, lat od napisania sztuki

a kilkanaście lat od ostatniego przed-. 
stawienia, jakie widzieliśmy. Nietrud
no zapomnieć. I Arystofanes tak nam I 
przypomina Arystotelesa, czy Arysty- 
diesa i Arystyposa, a to wszystko tacy 
poważni ludzie.

Nic dziwnego, że do „Gromwoji“ 
przygotowujemy się, jak do poważnej, 
klasycznej piły. Od dziecka wbijano 
nam w głowę, że arcydzieła klasyczne 
trzeba szanować, czcić, delektować się 
Ich klasyczną pięknością.

I spotyka kulturalnego widza, któ
ry się w imię umiłowania wielkiej 
sztuki do teatru poświęcił, miła nie
spodzianka, Aż się jegomość zażeno
wał, że się ustroił na tę wizytę w szty
wny gors i uroczysty nastrój. Stary 
Grek, okazuje się, jest wcale zabawny, 
miły, nawet bardzo dowcipny, a chwi
lami nawet potrafi być pikantny lepiej 
od niejednego nałogowo pieprznego 
farsopisarza francuskiego. I rzecz 
przedziwna, jak się doskonale do na
szych czasów zakonserwował. Nawet 
wino, przechowane przez taki szmat 
czasu, do niczegoby się nie nadawało. 
A tu humor pierwszorzędny, sytuacje 
znakomite, nic a nic nie przeciągnięte, 
nie wychodząc ani na włos poza gra
nice dobrego smaku. Bardzo wątpię, 
czy o komedjach Arystofanesa można- 
by puścić w kurs —- z możliwością 
prawdopodobieństwa — anegdotkę, jak 
o wielu najznakomitszych arcydzie
łach, że przeniesiony w nasze wieki 
autor składa w dyrekcji teatru jedną 
ze swych sztuk, a dyrekcja mu ją od
rzuca? jako knot, nie nadający się na 
scenę.

Bo „Gromiwoja“ jest zupełnie dzi
siejsza. Tyle że rozgrywa się na tle
Akropolu, a bohaterowie chodzą w hi-

tonach, chlamidach i tunikach. Ale 
jak mało od tych czasów zmienili się 
ludzie, jak mało — zagadnienia i pro
blemy społeczne.

Arystofanes pisał swą satyrę w cza
sach wojny peloponeskiej. Tendencja 
jej jest antymilitarystyczna, pacyfi
styczną. O co mają się bić pomiędzy 
sobą Grecy?!

Szał wojowniczości, zbrojeń opętał 
mężczyzn. Nawet do szynków i na ry
nek po groch i figi chodzą w Chełmach 
i puklerzach. A kto jest najnieszczę
śliwszą ofiarą wojny? Kobiety. Woj
na zabrała im mężów i synów, niszczy 
domowe ogniska, naraża na życie po
nure i smutne.

Pomysł Gromiwoji zmuszenia mę
żów do zawarcia pokoju wylągł się w 
głowie pierwszorzędnego statysty. — 
Chce się chłopom wojaczki?! My ich 
od niej odzwyczaimy. Kobiety Aten, 
Sparty, Peloponezu i innych prowin- 
cyj jednoczą swe wysiłki, w celu zmu
szenia mężów do pokoju. Zamysły 
swe przeprowadzają z genjalną prze
biegłością, odcinając wojownikom do
stęp do najgroźniejszego oręża, do pie
niędzy. Jeszcze się nie poddają? Znaj
dą się inne, pewniejsze sposoby. Prze
cież kobiety są kobietami i mają bar
dzo potężną broń w swych wdziękach. 
Bez pieniędzy na wojnę, stęsknieni do 
władczyń swych serc, które się przed 
nimi za mocnemi wrzeciądzami ukryły 
mężczyźni muszą skapitulować.

Beż analogij do czasów współczes
nych, ile zupełnie dzisiejszych sytua- 
cyj, ile aktualnych maksym znajdzie- 
my w „Li^ysłracie“. Żadne chyba, inne 
klasyczne arcydzieło, tak nam staro
żytnej Hellady nie zbliża, lak nam jej 
ciekawie i zabawnie nie pokazuj"®.

Teatrowi Nowemu już za samo pod
jęcie inicjatywy wystawienia „Gromi
woji“ naelży się uznanie. Jest ono tem 
pełniejsze, że wysiłek uwieńczony zo
stał dużym artystycznym sukcesem.

Zmontowany został ogromny apa
rat — ponad czterdzieści osób arty
stów i statystów występuje w sztuce. 
Do głównych ról znalazła się potrzeb
na obsada.

P. S. Sawicka jest aktorką, stworzo
ną do ról klasycznych. Jej Gromiwoja 
to kreacja z dużej sceny. Ma w pięk
nym stylu dostojność, nie zatracającą 
kobiecego wdzięku, ma porywający pa
tos w słowie i geście. Doskonałą Stra
ty llidą jest p. Żbikowska; pięknie w 
jej ustach dźwięczy wiersz; świetnie 
prowadzi komiczne sytuacje. Wyróż
niał się bardzo dodatnio p. Działosz, 
jako wódz starców, Stryniodoros, do
skonale ujęta i bez zbytniej szarży 
przeprowadzona zabawna postać sztu
ki.

Zadużo jest wykonawców, aby ich 
wszystkich można z należnemi kom
plementami wymienić. Powinszowa
nie hurtem skierujemy na ręce p. By- 
strzyńskiego, inscenizatora i reżysera. 
Przedstawienie udało mu się nad po
dziw. Zbiorowe sceny są kapitalnie 
zestawione; cały pomysł inscenizacyj
ny z przedłużeniem sceny stopniami 
na widownię, bardzo udany. Tekst 
sztuki zestawiony został z kilku ist
niejących przekładów „Lizystraty“ bar
dzo dobrze. Słowem, udało się! Oby 
jak najwięcej osób przyszło oglądać 
ten niewątpliwy sukces, który tu z 
prawdziwą przyjemnością notujemy. 

A kto przyjdzie, napewrto nie pożałuje.

•. ET. KRASZEWSKI.
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Plac Fontany w Medjolanie. 
(Do koresp. na str. 2).

Z sali sądowej
SPRAWA „CARO“ W APELACJI
Kraków. (Tel. wł.) W grudnia ub. 

roku toczył się przed krakowskim są
dem okręgowym sensacyjny proces 
polityczno-kryminalny. Był to proces 
osławionej, już nietyłko na gruncie 
krakowskim, Spółki „Caro“.

W procesie tym na ławie oskarżo
nych znAleźli się formalnie dwaj byli 
zawiadowcy tej spółki: Żyd Saul Ra
fał Landau i dr. J. Porębski, oskarże
ni o rozmyślne fałszowanie bilansów 
spółki w latach 1929 i 1932 itp. Po 
kilkunastodniowej rozprawie zapadł 
wyrok, skazujący obu oskarżonych na 
karę po 5 miesięcy więzienia, z zawie
szeniem wykonania kary do 5 lat, za 
fałszowanie bilansów Spółki.

Proces spółki „Caro" odsłonił trochę 
kulisy gospodarki miejskiej w Krako
wie. Odsłoni je niewątpliwie jeszcze 
szerzej rozprawa apelacyjna, jaka we 
czwartek rozpoczęła się w krakow
skim sądzie apelacyjnym. Zaapelo
wały obie strony, tak prokurator jak i 
oskarżeni. Początkowo spodziewano 
się, że rozprawa trwać będzie jeden 
dzień, i że już we czwartek wiecz. wy- 
padnie wyrok. Tymczasem okazało 
się, że akta sprawy są tak obszerne, iż 
samo referowanie jej zajmie około 2 
dni. Odczytywaniu aktów poświęco
ny był pierwszy dzień rozprawy. W 
drugi mdniu zakończone ma być czy
tanie aktów, a obrońcy oskarżonych i 
prokurator postawią szereg wniosków.

Obrońcy zapowiadają zgłoszenie 
sensacyjnych wniosków, tak z punktu 
widzenia samego procesu, jak i ze 
względu na miejscowe stosunki.

Czytajcie
„ILUSTRACJĘ POLSKĄ“

Śmierć w płonącej kopalni
Echa pośtaru saybu

Chorzów. (PAT). Wczoraj przed
południem odnalazła drużyna ratowni
cza zwłoki zaginionego górnika Pawła 
Mrowca, który poniósł śmierć przy o- 
puszczaniu podziemi wskutek alarmu, 
wywołanego przez pożar na pokładzie 
kopalni „Eminencja“. Jak ustalono,

Zjazd delegatów zrzeszeń 
kupieckich

uchwalił nowy statut Związku
Wczoraj, dn. 24 b. m. o godz. 16-ej 

w Poznaniu, w Domu Kupiectwa Pol
skiego przy ul. Zwierzynieckiej obra
dował nadzwyczajny zjazd delegatów 
Związku Towarzystw Kupieckich. O- 
brady zagaił prezes Związku, p. Kazi
mierz Otmianowski, przyczem poświę
cił ustęp swego przemówienia zmarłe
mu marszałkowi J. Piłsudskiemu, któ
rego pamięć zebrani uczcili przez po
wstanie. Po stwierdzeniu na podstawie 
par. 22 dotychczasowego statutu pra
womocności zebrania przystąpiono do 
porządku obrad, którego najważniejszy 
punkt obejmował kwestję zmiany sta
tutu Związku. Po uwzględnieniu sze
regu poprawek do proponowanego tek
stu zjazd delegatów przyjął nowy sta
tut jednogłośnie.

Zmiana statutu polega głównie na 
dostosowaniu przepisów statutowych 
do wymogów formalnych, wynikają
cych z obowiązującego obecnie nowego 
prawa przemysłowego, przyczem pod
kreślono wyraźnie chrześcijański cha
rakter Związku, wykluczając tern sa
mem zgóry ewentualne próby napom 
handlu żydowskiego. Wyraziło się to 
między innemi w zmianie nazwy Zwią
zku, która odtąd nosi brzemienie: — 
Wielkopolski Związek Chrześcijańskich 
Zrzeszeń Kupieckich. Członkami Związ
ku mogą być zrzeszenia, działające na 
podstawie art. 69 do 78 prawa przemy
słowego. Pewnym zmianom uległa 
również struktura organizacyjna 
Związku.

Ponadto p. prezes Otmianowski za- 
komunikowł. że w uznaniu zasług zor
ganizowanego kupiectwa poznańskie
go, które własnym wysiłkiem wybudo
wało dom dla starców, ofiarowany na
stępnie gminie m. Poznania, jako dar 
kupiectwa poznańskiego, ..zarząd m. śt. 
Poznania nadał złoty medal Związko
wi Towarzystw Kupieckich, Stowarzy
szeniu Kupców Chrześcijan i Konfra
terni Kupców Chrześcijańskich oraz h. 
prezesowi Stowarzyszenia, p. Wł. Ma- 
jewiczowi. Fakt ten zebrani przyjęli 
z zadowoleniem.

Po wolnych głosach, w których po
ruszono cały szereg żywotnych spraw 
kupiectwa, prezes p. Otmianowski sol- 
wował zjazd.

„Fannjf na Śląsku
Mrowieć poniósł śmierć wskutek udu
szenia się gazami. Akcja ratunkowa 
nad zlokalizowaniem pożaru doprowa
dziła do pozytywnych wyników. Ro
botnicy wybudowali już 6 tam muro
wanych, uniemożliwiających dalsze 
szerzenie się ognia.

RECENZJE KINOWE
Kino „Metropolia* na specjalnym sean

sie wieczornym o godz, 10,30 wyświetla 
film p. t „Car szaleniec“. Film sowiecki, 
pokazujący nam fragmenty z życia cara 
Wszechrosji, Pawia I., syna Katarzyny i 
Soltykowa. Trudno się oprzeć wrażeniu, 
że sowiecki reżyser Fajnajmez z satys
fakcją pokazał Pawia I jako skończonego 
psychopatę, ażeby móc niejako rosyjskie- 
mmu widzowi powiedzieć: „Patrz, tacy lu
dzie rządzili Rosją“. Z tytułu filmu moż- 
naby się spodziewać, że będzie niesamowi
ty, makabryczny. Tymczasem zupełnie 
tak nie jest. Historja opowiedziana jest 
z humorem, sytuacje pełne komizmu i 
swobody. I choć humor rosyjski nie zaw
sze się pokrywa z naszym i nie zawsze 
nam przemawia do przekonania, jednak 
są momenty, w których się śmiejemy ser
decznie. Akcia obraca się naokoło fikcyj
nego porucznika Kize, na którego zwalo
no drobną winę, za którą groziły ciężkie 
kary właściwemu winowajcy. Car pozwa
la w siebie wmówić, że porucznik istnie
je, lecz postaci niema i nie widząc go, roz
mawia z nim, wysyła go na Sybir, skazuje 
na chłostę, żeni, mianuje generałem, de
graduje, wszystko wobec zdumionych żoł
nierzy. Ostatecznie korzysta z tego jego 
najbliższy sługa, konfiskując przeznaczo
ne dla „porucznika Kize“ apąnaże i uro
czą żonę. Walorami filmu, który go czy
nią godnym widzenia, jest oryginalność 
reżyserji, świetna gra aktorów z M. Jar- 
szynem w roli tytułowej i staranna wy
stawa. Nie spotykamy nigdy w filmach 
europejskich stylizacji, z jaką wykończono 
wyżej wspomniany film. Brak w nim na
turalności, ale to nie razi. Jest jak baj
ka dla dorosłych. Dla dorosłych dlatego, 
że nie brak w niej scen erotycznych, znacz
nie śmielszych, niżby sobie na nie pozwo
lił reżyser zachodnio-europejski.

W nadprogramie ciekawy film sporto
wy, przedstawiający wielką rewję sporto
wą. w Leningradzie. (Sza.)

Kino „Tęcza-Łazarz" wyświetla film p. 
tyt. „Przedmieście“ z Wallacem Beery, 
Jackie Cooper em i Fąy Wray w rolach 
głównych, jest to historja dwóch współ
zawodniczących z sobą „królów przedmie
ścia“, dążącychh do maksimum popular
ności i sławy. Obraz Więc wypełniony 
wałkami Chuck‘a Connors‘a i Stere Brodita 
zakładami i miłością do ,-iękne.j dziewczy
ny Lucy. Ryzykowne wyczyny obu zabi
jaków kończą się w szpitalu, gdzie nastę
puje pojednanie. Film niezły, w guście 
bardzo amerykańskim, reżyserowany ży
wo i dość hałaśliwie. Nadprogram tygod
nik Pata. (Sza.)

Kino „Moje" wyświetla film pod tyt. 
„Trio Ilakettów“. Jest to historja rodzi
ny tancerzy, mogąca służyć jako rzut oka 
na dzieje sztuki tanecznej i rozwój tea
trzyków na przestrzeni mniej więcej pół
wiecza. Para tancerzy, która przed kilku
dziesięciu laty święciła triumfy, dochowała 
się syna a później wnuka,, spadkobiercy

testamentu. Dzieje tych ludzi a-- 
miłości, przeżyć i przejść, dzieje Jutich 
i urozmaicone rozgrywają sie n, Caw* 
nem tle bogato wystawionych rewii 
wspanialsza z nich jest rewia »L"al- 
sna p. t. „Pochód czasu“, stanowi»?6 CZ6' 
nocześnie pendant baletowe do Je<1'wodniej filmu. mysu prze.

W nadprogramie __ bardzo » k 
przygody dwóch ekscyrkowców ktń, 
zlikwidowanego przedsiębiorstwa Iy Z9 
śli cyrk pcheł i tresowanego eurvla y d®* 
le te grają dwaj zabawni komicv Flap, (ver.) rllP i

Kino „Gwiazda" wyświetla film p0<1 hrf „Moje marzenie, to tyl“ Pe]na tyt 
i czaru Liljanka Harvey jest naisiiw • 
szjm magnesem przyciągającym licznych 
wśród kinomanów jej wielbicieli 
do wesołej, urozmaiconej komedji nashń 
beztroski i pogody, okrasza go swvm „ 
śmiechem, śpiewem, tańcem. Jest tu prze' 
miłą tancerką, marzącą i dążącą wsze ki!' mi siłami do zdobycia sławy i mS,,' 
szukającą szczęścia w bogatem małżeń 
stwie. W rezultacie jednak dochodzi rt? 
wniosku, że najważniejszą rzeczą iest mi 
łość. Komedja muzyczna wyreżyserowa
na jest bardzo pomysłowo; poszczególne 
partje wypełnione są efektownemi rewia 
mi, a łączą się w całości przy pomocy orv 
ginalnych intermediów. W sensie film 
jest ciekawy, wesoły i miły. (Ver.)

TEATRY
Z Teatro Nowego

Dziś arcydzieło Arystofanesa „Gromi- 
woja“, entuzjastycznie przyjmowana na 
wczorajszej premierze. Szczelnie wypeł- 
niona widzownia, roześmiana do łez, jedy- 
ną w swoim rodzaju wojną kobiecą, okla
skiwała szczodrze poszczególnych wyko
nawców.

Z Teatru Polskiego
Dziś efektowna sztuka znakomitego pi

sarza węgierskiego Władysława Fodora 
„Kiedy kobieta kłamie“. Sztukę powyższą 
ogląda publiczność z wielkiem zaintereso
waniem, nagradzając wykonawców rzęsi- 
stemi oklaskami — W niedzielę po po
łudniu o godz. 16 po cenach do połowy 
zniżonych znakomita amerykańska kome
dja muzyczna Karola Burgera „Wielki re
porter i małe ABC.“ w premierowej ob
sadzie, wieczorem w dalszym ciągu „Kiedy 
kobieta kłamie“.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 24. 5. 1935 r.

Dewizy:
trans, sprzed. kup. 

Bełgja 89.92 90.15 89.69
Gdańsk 100.— 10025 99.75
Holandja 358.60 359.50 357.70
Kopenhaga 11725 117.80 116.70
Londyn 26.20 26.33 26.07
Nowy Jork 5.31% 5.34% 5.28%
Nowy Jork kabel 5.32% 5.35% 5.29% 
Oslo 132.20 132.85 131.55
Sztokholm 135.60 136.25 134.95
Szwajcarja 171.77 172.20, 171.34

Tendencja niejednolita.
Obligacje i papiery wartościowe:

3% poż. budowlana. « 5 s # s •
5% poż, konwers. < a s a a s s w.59
6% poż. dolarowa . « > a s a »
4% pnż. premj. doL a > > > « «
7% poż. statoil. . . a a a s a S

Tendencja, słabsza.
Akcje w złocic:

Bank Polski ..<«.««■■ 
Lilpop . . a . a I i « ’ * !

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

s
Znak oferty naprzykład: a 3695, z 21025, d 18R 

I t d. = 1 słowo.
Drobne ogłoszenia w dni powszednie
się do godz. 11,10, w sobotń i dni przedawią

teczne przyjmuje eią do godz. n,w^

E3. LETNISKA 
i UZDROWISKA

Krynica,
pensjonat Zamek

Jbcesz sie leczyć w Krynicy i 
wć zadowolony? . Zamieszkaj 
hrześeijański pensjonat Zamek. 
Jtrzymanie pierwszorzędne od 6 
1. ng 10 323

SPRZEDAŻE

Maszyny do pisania
matę i duże, nowe i uży
wane największy wybór 
— najniższe ceny. — 
Gwarancja. Skóra i 
S-ka. Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 23.

ngr 8303

Poznański chleh wodny,
piekarni Chwatkowska. poleca 
firma Hahn, Szkolna 13.

dr 2413

Kar o ser Ja
dwudrzwiowa, oryginalna „Ford“ 
1929 w dobrym stanie natych
miast do sprzedania. Zgłoszenia 
do Kurjera Pozn. zdg 88 909

Wóz piekarski
reklamówka jak nowy tanio 
sprzedam. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 88 679
Gabinet

męski, styl gdański sprzedam. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 88 850

Branning
nowy sprzedam. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 88 703

Skład
spożywczy mieszkaniem sprze
dam. Wskaże Kurjer Poznański 

zdg 88 705
Skład cnkrów

centrum, najruchliwsza ulica, — 
bezkonkurencyjne miejsce, oka- 

.zyjnie od zaraz do objęcia. Ofer
ty poważnych reflektantów do 

¡Kurjera Pozn. zdg 88 Ś83

Dubeltówkę
Branuningówkę ■ pieciostrzałową, 
kaliber 16 sprzedam. Oferty Ku
rjer Poznański zdg 88 700

Cielęcina tania
% kg z kośćmi od 35, kule 50, 
bez kości od 65 groeży tylko 
Chwaliszewo 25. p 2210

K 13. SZUKA MIESZK.

Samotna pani
poszukuje mieszkania 3-pokojo- 
wego z komfortem, balkonem w 
willi, w zachodniej części miasta, 
możliwie korzystania z ogrodu. 
Pewny płatnik. Oferty skierować 
do Kurjera Pozn. zdg 88 503

Mieszkania /
3-pokójowego
od gospodarza,
stwowy (mała -----------
zlaszać do Kurjera Poznańskie
go zdg 88 752 

2—5
pokoi na cele handlowe, okolica 
St, Rynek, Plac Wolności. Nie 
wyżej 11. Oferty Kurjer Pozn,

zdg 88 515

23. ROZMAITE

Pończochy . skarpetki
dobre tanio tylko w firmie

„Haitoplis“
Stary Rynek 6, i Wiankowa). 

Prg 3878-19,71

Samochód
na prowincję wypożyczam po
dróżującym. Pirackiego 9, m. 6.

zdg 88 865

25. MUZYKA a
Pierwszorzędne trio

lub kwartet pianistka, aecrdeon
śpiew, saksofon wolne od 1-, 6 _
Oferty kapelnfstrz. Hotel Cen
tralny Rawicz. Asi 10 376

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych. 
Młynarz

kawaler, dziewięcioletnia prak
tyka poszukuje posady, również 
obeznany prowadzeniu samodzieb 
nie motorów ssąco gazowych i 
Diesla. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdg 84 966

Nauczy cielka- 
wychowawczyni

szuka jakiejkolwiek odpowiedniej 
posady, świadectwa bardzo dobre. 
Oferty uprasza dow Knrjera Po
znańska ego zdg 88 556

Poszukuję
posady, kontrolera, . 
woźnego, stróża, portj ._a ’o{erty 
złożę wymagana kaucją . .g 
Kurjer Poznański zdgSSg»---- -

Pielęgniarka
wykwalifikowana SZUk,k na wy*

Małżeństwo
_ — «««»is Im 1P DOSbezdzietne poszukuje PO«^Qy<gn.

2 000 zł
kaucji złoża lub wypożycza księ; 
gowy i kołodziej młodzi żonaci 
za udzielenie posad księgowego, 
woźnego inkasenta., portjerstwa 
lub innej. Spieszne oferty no 
Kurjera Poznańskiego zdg 88

SIpożyczkę 100 zł .üagfeS‘ty8¿W3j^ 
do obsługi Poznański zdg o#

Co futro — to Edmund Rycłiter— co palto — to Edmund Rychter— co ubranie —/ to

Przedpłata w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem do
-----------------------------domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem

miesięcznie zł 4.14, kwartalnie zł 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych wyżki Ogłoszenia do wydanrriora^e^Tprżyjnwjemy do godz.. 18A0 w negjy^."^edświa;
J“2’u 1 wydania głównego (wieczornego) „drobne do gLl -te .yżej 100 słów

A’0U'. większe dłużej według możności. Drobne bglosze J różnice ml.ejZ/
w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo la 3 . odpowiada,
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo n''oczygtości. 

W wydaniach wietkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcorr danej 200 149
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święte i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. p- K- Fozn 2,

krajach z! 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ostrów Wielkop

OcłoSZPnia na,«tronie 6-łamowej 25 gr„.na stronię i)Pjoo gr. ną «tr®n^
KyglU&ZCIlia redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej „“tocznem' 200 ?r.............. — .drnsriei ilnh trzpcipT) 120 firr. przed wiadomościami P_. • rjł 20% nao?iidal5.0'?'ego milimetra. Sgtoszenia skomplikowane oraz z Mstrz«““^®wypadk:
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